
G A Z E T A

Wielkiego X i ę s t w a

P O ZJV A Ń S K I E G O .
jrak laden , ^

JW m . W e  W t o r e k  d n i a 3 1  P a ź d z i e r n i k a . 1 8 4 3 *

Wiadomości zagraniczne.

F r a n e y  a.
^  P a r y ż a ,  dii. 20. Października.

Chociaż dawno wiemy, iż duch stronnictw 
politycznych we F ranry i wszystkiego dokazać 
i d o z c , w niemałe nas jednak zadziwienie w pra• 
wiła oppozycya, która gabinet tuileryjski odpo
wiedzialnym uczynić chce za branie się rządu 
angielskiego przeciw Irlandyi, i za w ydany roz
kaz poimania O ’Conuella. Jest to raz L u
dwik Filip , k tóry  przy  zjechaniu się w Eu 
z Królową W ik to ry ą , tęż spowodował przyjąć 
system zaprowadzony w działaniu przeciw Re
peals, to znowu Dziennik Sporów , który natu
ralnie z rozkazu rządu francuskiego, ułożył akt 
oskarżenia, w którym głowy 0 ’ConneIla żąda. 
Ostatnie słowa są w yjęte żywcem z jednego 
z dzienników tutejszych. Rozumie się samo 
-przez się, iż sposób brania się rządu angiel
skiego tutejszej p r a s s i e  w najwyższym stopniu 
się nie podoba, i dla tego to ona bardzo suro
w y w tym względzie w yrok wydaje. Inna ga
zeta, która zwyczajnie umiarkowaniem i natu- 
ralnym rozsądkiem się odznacza, D e m o c r a -  
'■e p a c i f i q u e ,  nazywa wzięcie się przeciw 

Connełlowi brutalnem , i nadużyciem prze
mocy. P y tanie jest, czvlj gazeta t*a pomyślała 
sobie, coby we Francyi samej nastąpiło, gdyby 
np. w Korsyce powstał jaki O ’Connell, k tóryby 
w imieniu narodowych praw  swego ludu żądał

zerwania związku politycznego między wzmian
kowaną wyspą wioską a Francyą? i czyli na- 
stępuie francuska « W olna  Prassa« w myśli 
przedstawiła sobie rolę,, którą b y  odegrała 
w przypadku gdyby teraźniejszy stan rzeczy
Irlandyi, odnowi! się  w K orsyce? W y sp a  ta 
ma wprawdzie mniej przyczyn,, dla k tórych 
powinna by być nie zadowolniouą ze stosunku 
jej o F ra n c ji ,  aniżeli Irlandya ze swego sta
nowiska do Anglii r ale wszakże i Korsyka tylko 
przemocą broni stała się częścią państwa do któ- 
i t go  wcieloną została r i zawsze jednak może 
pizyjść ten czas w którym sobie przypom ni, iż 
ze względu naturalnego położenia, pochodze- 
uia i charakteru do innego całkiem należy na
rodu. Jakże teraz sądzić o tem, gdy ktoś za 
niesłychaną okrzykuje tyranią, kiedy rząd an
gielski działa przeciw dążnościom, których ce
lem jest Irlandyi dawną odzyskać niepodległość? 

Z d n i a  21.  P a ź d z i e r n i k a .
W  chwili kiedy wszystkich um ysły zajęte 

są pytaniem tyczącem się uzbrojenia fortyfika
c j i  paryskich, wy czy tujem y w dzienniku L e 
K i e n  p u b l i c  z d. 19„ Paźdz. artykuł, k tó ry  
polemikę prassy dzieunej przeciw uzbrojeniu sto
licy te'm zaciętszą i uporniejszą zrobi. W zm ian
kow any dziennik jest organem Pana Lamartina, 
dla tego- słusznie wnosić należy, iż wiadomość 
udzieloną pismem te'm, musiał 011 mieć z do
brego źródła. W  artykule tym jest mowa o no
wym ogromnym gmachu mającym być wy bu-
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d ow anym  w  V incennes ,  k tó ry  ma zawierać 
w  sobie niezmierny a r se n a ł , za pomocą którego 
stolica w  sześciu (?) godzinach uzbro joną być 
może. W  sześciu godzinach powtarza wzmian
k o w a n y  dziennik 1 2 0 0  armat będą  mogły być  
sp row adzone  do fortecy paryskiej.  "Niechaj 
opinia publiczna", tak  kończy  organ P an a  L a-  
m artina »ma się na os trożnośc i! W s z a k  ją p rze
strzegają; oszukani będą c i ,  k tó rzy  oszukanymi 
b y ć  chcieli."

* Z tvch  słów wzmiankowanego dziennika 
wnosić m ożna, jak  zaciętą będzie na  najbliż- 
szem posiedzeniu w alka o uzbro jen iu  Paryża  
m iędzy  rządem i deputowanym  Maconu. M a r 
szałek  S ou lt ,  k tó ry  wraz z Panem Guizotem 
o b ro n ę  rządu  ma dzielić, tak  s łaby  wrócił do 
P a r y ż a , iż gabinet za ledwo na niego rachow ać 
może. Z niecierpliwością oczekują pow ro tu  
P an a  T h ie rsa ,  k tó ry  w kilku dniach z Lille ma 
powrócić .

M ó w ią ,  że P an  T h ie rs ,  którego "Historya 
Cesarstwa-, całkiem już  jest u k o ń cz o n ą ,  i w S ty 
czn iu  z d ruku  w yjdzie ,  znów  miał nabrać  o- 
c h o ty ,  odegrać w ażną jaką rolę polityczną, 
ponieważ nieczynnym  żadną miara być nie m o
ż e  , a ja k o  p isa rz  d o sy ć  n a  wiele lat zrobił. 
JsTa najbliższe'm więc posiedzeniu ciekawe b ę 
dzie wzięcie się P ana  Thiersa.

Dzisiejszy num er dziennika «Revue dc 
rO r ieu t«  objaśnia smutne skutki w ynik łe  ze 
sprzeczki powstałej między Pułkownikiem Ja n -  
cigny i Panem R attiM enton  w  M acao, dowodzi 
z a ra z e m , iż z pow odu  zajścia tego zawarcie 
szczególnego traktatu handlowego, k tó ry  przez 
P ułkow nika Janc iguy  już co tylko z Chinami 
nastąpić m ia ł,  opóznionem będzie. Pan Ja u -  
cigtiv i Pan Ratti M enton zostali odwołani. 
P ie rw szy ,  ponieważ missya jego nie może się 
już  u d a ć ,  drug i,  b y  w  obec  rządu ustnie i o- 
sobiście dać sprawozdanie z swego wzięcia się 
w  Chinach.

Z d n i a  2 2.  P a ź d z i e r n i k a .
Doniesienia z O ranu  z dnia 3 0 .  W rz eśn ia  

zw iastow ały ,  że A b d = - e l - K a d e r  opuszczony 
od  w szys tk ich , samotnie w puszczy się b łą k a ; 
g łoszono , że do C hirów  uszedł, a bra t jego, 
k tó ry  się do M aroko schronił ,  nie ma innych  
zasobów  prócz wsparcia zc s trony rządu  mnra- 
Lańskiego. Jakko lw iek  niezaw odną, że wię
ksza część szefów arabskich w  smutnem jest 
położeniu, jednakże ostatnie wiadomości z O r a 
nu  z dnia 7 .  Października dow odzą , że sytua- 
cya A b d - e l - K a d e r a  nie jest jeszcze tak rozpa
czliwą. Em ir  ten na czele dość znacznego hu
fca krzątał się znow u w  okolicach Saidy, W y 

p a r ty  przez G ener.  Lam ariciere z korzystnego  
stanowiska, k tóre  by ł  za ją ł ,  w pad ł on z jazdą 
swoją z niesłychaną szybkością n a  s p rz y m ie 
rzone  z Francuzami pokolenie O u l e i - C h i r y i  
złupił je  zupełnie. Genera ł B edeau  więc zno
w u  będzie musiał przeciw niemu w y r u s z y ć ; 
mimo to bezpieczeństwo w posiadłościach frau- 
cuzkich żadnego nie doznało uszczerbku.

H rab ia  P a ry ża ,  mimo mianowania P. R egnier  
guw ernerem  jego , ciągle jednak pod  starannem 
okiem światłej matki swojej wychowanie p o 
biera. D opiero  po  skończonym 9 ro k u  życia, 
K rólew icz rękom  męzkich guw ernerów  powie
rzonym  zostanie. H rab ia  P a r y ż a , k tó ry  da
wniej nieco powoli się rozw ija ł ,  okazuje  teraz 
wiele rokujące  p rzym io ty  i zdatność do nauk.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21 .  Października.

Rozniesla się przed ki lku dniami pogłoska, 
że rząd dla przytłumienia R epea lu  w Irlandyi 
wezwie pom ocy K róla H a n o w e r s k i e g o  i o 
2 0 ,0 0 0  żołnierza prosić go będzie. "Jesteśm y 
u p o w ażn ien i ,"  mówi dziś T i m e s ,  «do  ogło
szenia wieści tej za całkiem fa łszyw ą; M inistro
wie nie myśleli n igdy o czeinsiś p o d o b n e m ; 
owszem , t a ks ą  przekonani o dzielności wojska 
a n g ie l s k i e g o  i p r a w o ś c i  protestantów  Irland- 
skich , że n igdyby  obcych  żołnierzy dla p rzy 
tłumienia agitacyi w  tym że k ra ju  w ezwać nie 
śmieli.«

ISowe doniesienia z D u b l i n a  z dn. 10. p o 
wtarzają rozszerzone już dawniej w ieści,  że 
rząd pojednawczych środków  chwycić się myśli 
i uzbrojenia wojennego zaniechać chce; zostanie 
się ty lko  p rzy  zapozw aniu  O  Connella  przed 
sąd. Dziennik ministeryalny, E v e n i n g  P a 
c k e t ,  zgadza się z (cmi pogłoskami. » Rzeczą 
jest jasną, mówi tenże, że celem postępowania 
rządu jest przyw rócenie spokojności i uspoko je
nie ludu. Dążność rządzeów naszych w iunaby  
zmierzać ku tem u,  ab y  owe za rody  szczęścia 
rozw inąć ,  k ló reby  obecne zaburzenie atmosfe
r y  politycznej bez wątpienia uśm ierzyły , t. j. 
kulturę niezmiernych źródeł tego długo zanie- 
dbauego k raju  i uprzątnienie owego moru C hiń
skiego, k tó ry  mieszkańców jego zrobił " O b 
cymi pod względem uczucia." O to  jest zawód, 
w  k łó rym byśm y rząd działający radzi widzieli, 
oto są w idok i,  jakiebyśmy radzi tym otworzyli , 
k tó rzy  szczęścia spólnej naszej o jczyzny szcze
rze sobie życzą. Nie możemy w obecnej chwili 
żadnej w y k ry ć  przeszkody, k ló raby  takowem u 
stanowi rzeczy na przeszkodzie stała: potrzeba 
ty lko do tego stałości ze s trony rządu ,  a cier
pliwości i uległości ze s trony ludu.« T ak  umiar-
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k ow any  sposób m ów ienia T o ry só w  w Irlandyi, 
gdzieśm y ty lko  ostateczne k ierunk i stronnictw  
w idyw ać zw ykli, całkiem jest n o w y  i zadziw ia
jący  ; zapew ne on się niem ało p rzyczyn i do uza
sadnienia pow yższych  wieści. U la tego też n a j
zaciętsza p arty a  przeciw na n iekonteu ta jest 
z m niem anych zam iarów  rządu . I  tak  pisze dzi
siaj ko rrespouden t jeden do  T im e s :  »Pom im o 
cichości (m oże złow ieszczej) ja k a  tu  od dni dzie
sięciu  panuje, i pom im o m ilczenia ze stro n y  
A gitatorów , nie ustają w cale środk i ku  zabez
pieczeniu  tej spokojności, jaką ty lk o  przez m o 
cne i dzielne w ykonyw anie  tej po lityk i osiągnąć 
m ożna, k tó ra  ostatniem i dniam i pow róciła  znów  
M inistrom  zaufanie prawe'j części m ieszkańców 
Irlandzkich. Je s t p raw ie  rzeczą n iezaw odną, że 
agitacya przynajm niej sk rępow aną zo s ta ła , że 
p anu je  n ieporozum ienie w radzie giełdow ej, że 
zaszły m ocne dyskussye w izbach kom itetu , że 
O ’C onnell traci odw agę (?), i co n a jw a in ie j sza> 
że grom ada w ichrzycie li, gn iew ających  się z a 
pew ne na w idoczną niestałość O ’C o u e l l a  od  
czynnego nadw erężenia praw a ty lko  jeszcze z rę 
cznością jego pow strzym ać się daje. W  tako- 
w em  rzeczy  przesileniu m ogłaby ty lko  ślepota 
rząd  do tego pow odow ać, iżby  w biegu sw ym  
ustał i poprzestał na częściowem  zw ycięztw ie 
nad  nieprzyjacielem  zaw sze jeszcze n iebezpie
cznym  ?!

Inform acye rządu  przeciw  O ’C oucllow i po le
gają m ianow icie na podaniach przysięg łych  spra
w ozdaw ców : Hughesa, Ire landa i Kemmisa, k tó 
rz y  obecnym i b y li na zgrom adzeniach repeal- 
skich w  Mullaghmast, C liłdeu i w giełdzie. W c ią 
gnięto tam że każde, choćby  najm niej n iepra
wością nacechow ane miejsce mów O ’C onnella 
i w szystkich innych oskarżonych , a cale ak ta 
w ytoczonej skargi oddane zapew ne będą wiel
kiem u sądow i przysięg łych  H rabstw a U ubliń - 
skiego. O ’C onnell sam się b ron ić  będzie, a p o 
niew aż na rozlegle punkta obw inienia odpow ia
dać m usi, przeto  całą spraw ę k ra ju  rep rezen to 
w ać będzie. — O  dalszych aresztow aniach, mia
now icie, jak  pow iadano, b iskupów  katolickich 
I ) ra  Higgins i M ittale, nic nie słychać. P om ię
dzy  oskarżonym i jest ty lko  dw óch  księży k a to 
lick ich , T ierue j i Tyrsel.

P arlam en t zagajony by ć  ma tą razą już w  S ty 
czniu, -P ow iadają , pisze m in istęryaluy  M o r 
b i n g  H e r a l d ,  że K ró low a w y n u rzy ła  życze- 

ab y  P arlam ent już w  L ipcu  zam knąć: chce 
kuw iein w cześniej, aniżeli tego ro k u  przejażdżki 
sw oje xia ,uo izu  rozpocząć. S ir R o b e rt P ee l 
postanow ił o tw orzyć sessyę w S ty czn iu , i ya- 
tiudu ić U h ę natychm iast spraw am i publiczuem i.

A lderm an M agnay został ostatecznie o b ran y  
L ordem  M ajorem  (P rezydentem  m iasta) L o n d y 
n u , w iększością głosów  8 4 3  przeciw  1 4 9  i 83 .

Jed en  z najznakom itszych O ficerów  armii, 
G e n e ra ł-P o ru c z n ik  S ir-A rc h ib a ld  C am pbell, 
um arł temi dniam i w E dynburgu . N ajw iększe 
zasługi po łoży ł w  w ojn ie z Birmanam i od  1 8 2 2 . 
do 1 8 2 6 . ,  w  k tó rej dow odził naczelnie w oj
skiem , i pom im o licznych trudności, jakie m u 
staw ia ły : k lam at; m iejscow ość i liczebna p rze
w aga , um iał w yw alczyć zaszczy tny  pokój.

D uchow ny  S ib thorp , b ra t znanego cz ło n k a  
P arlam entu  tegoż n azw isk a , k tó ry  p rzed  rok iem  
przeszedł do kościoła katolickiego, te raz  p o 
w rócił znow u do pro testantyzm u.

M issyonarz W o lf f  p rzedstaw iony  został w  
ty ch  dniach kom itetow i k tó ry  zbiera p ieniądze 
na podróż jego do  B ochary . W y n u rz y ł on  
tam  sw oje n iew ątp liw e, jak  m niem a, p rzek o 
n an ie , że P odpu łkow nik  S toddart i K ap itan  
C o no lly  n ie  zostali s tracen i, ale ty lko  są uw ię
zieni. W c z o ra j ogłosił w  pism ach tu te jszych  
odezw ę do w szystkich M uzułm anów  w T u rcy i, 
A rab ii, M ezopotam ii i H iudostan ie , w  k tó re j 
ob jaw ia im cel sw ojej podróży  i poleca się 
opiece ich M oliahów . Ju tro  już odpłynie  a a  
m orze Ś ródziem ne.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  du. 13 . Październ ika .

P o ju trze  zejdą się K o rtezy , a dotąd  nara
dzają się m inistrow ie nad  kw estyam i, czy K ró 
low a na posiedzeniu  zagajającem  obecną b y ć  
m a, i czy rząd  p rzy  tej sposobności m ow ę od  
tro n u  do K ortezów  u łożyć  ma. Z daje s ię , że 
przem oże przecie to  zdan ie , iż K ró low a w p o 
śród zgrom adzenia narodow ego  nie m oże b y ć  
niem ym  świadkiem . Z badan ie aktów  oboro
w y ch  tak  się spiesznie ma odbyć , że obiedw ie 
Izb y  najpóźniej w  tydzień zupełnie ukonsty tuo
w ane b y ć  mają. C zy  potem  m inistrowie w nio
są p ro jek t do p raw a względem  uznania K ró lo 
w ej za pełnoletn ią, i p ro jek t ten , stosow nie do 
regulam iny pod rozw agę obudw óch Izb  odda
dzą , czyliHeż bez poprzedniej o b rad y  K o rtezy  
pełnoletność K rólow ej u roczyście  w yrzekną, 
i w tym  względzie podzielone są zdania. T y le  
jednak  jest rzeczą p ew n ą , że m in istrow ie, sk o 
ro  kró low a za pełnoletnią ogłoszona zostanie 
i konsty tucyą zap rzy sięze , złożą miejsca sw oje, 
jako nie od K ró low ej im dane. W  w y b o rz e  
n ow ych  ministrów trzym ać się K rólow a będz ie  
opinii przez K ortezy  ob jaw ionej, a te zda ją 
się skłaniać ku  m ianow aniu  P ana O lozagi P re 
zesem now ego gabinetu  i M inistrem  spraw  ze
w nętrznych , ob o k  k tó reg o , jeźli na to przy_
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■stanie, P. Cortina obejmie zapew ne ministery- 
urn spraw  w ewnętrznych.

Z P a r y ż a ,  d. 21 .  Października.
M e m o r i a l  d e s  P y r e n e e s ,  dziennik w y 

chodzący  w  P erp ignau ie ,  zawiera wiadomości 
z  Saragossy z d. 14- .  według k tórych  i w tych 
dn iach  położenie miasta tego wcale się nie zmie
niło. L ubo  b lo k ad a  posunęła  się do miasta 
aż do odległości pół w ystrzału  z broni ręcznej, 
i  lubo Saragossa wszelką nadzieję odsieczy 
s t rac iła , to jednak  zbrojni m ieszkańcy gotowi 
są podobno  do ostatecznego próbow ania  losu. 
Ju n ta  mianowała P a n a  Maracco tymczasowym 
Regieutem , k tó ry  jednak  ty lko  niemą osobą 
w  tej tragiedyi b y ć  się zdaje. R ozkaz  Ju n ty ,  
na  m ocy  którego wszyscy zagraniczni także o- 
bowiązani są miasta b ro n ić ,  spow odow ał w ie 
le F rancuzów  do opuszczenia miasta. D espro- 
ńunciamiento miasta Alcaniz by ło  skutkiem 
zbliżenia się zdemoralizowanego wojska Mar- 
te lla ,  przed którym Alcaniz bram y sw oje zam
k n ę ło ,  a w kró tce  pote'm rząd Znów uznało.

2  d n i a  22 .  P a ź d z i e r n i k a .
Związki z Barceloną obecnie zupełnie  są 

p rzec ię te ,  k ied y  nikogo ani do miasta w pusz
cza ją ,  ani zeń wypuszczają. W i e m y  jednak, 
ze  B arcelończycy  z niezłomną w ytrwałością  
około  wzmocnienia forlyfikacyi swoich p racu 
ją. R ozebrano  nawet wspaniałe w schody przed 
kościołem ka tedralnym , aby  kamieni u ży ć  do 
wzmocnienia ulic. W ś r ó d  takich okolicZuości 
znika nadzie ja ,  żeby  się G enera łow i SanZ u- 
dać m iało, miasto szturmem zdobyć . —  P o 
dług wiadomości dzisiejszych z Perpignan, stron
nictwo wygnanego Regienta Ju n tę  w  imieniu 
E spar te ry  działającą w Figueras ustanowić za 
myśla , zaś w p row incyach  pó łnocnych  parlya  
Karlistów znowu przemaga.

S łychać ,  że gabinet francuzki obecnie jest 
za projektem zaślubienia Królowej Izabelli z Itr.  
A qu ila ,  bratem K róla neapolilańsk iego; r o z u 
miemy jednak ,  że projekt ten na  wielkie t r u 
dnośc i natrafi.

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dnia 14.  Października.

Ministerstwo sp raw  zagr. poruczone  zostało 
pcnsyonow anem u Generałowi de la Sarraz. 
Ministrem skarbu  ma zostaś P. Holtius ,  G in y  
Inspek to r  podatków  stałych.

Poju trze  zagai K ró l osobiście posiedzenia 
zw yczajne Stanów G eneralnych.

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
W  dniu 2 6 .  W rz eśn ia  r. b . , z ludzi p rzy  

czyszczeniu studni w pałacu zamkonyin p racu

ją cych ,  3ch porażonych  zostało zabijającein 
pow ietrzem , z tych dw óch uratowano, trzeci 
zaś na ostatnim w  studni rusztowaniu pozostał. 
D la  uratowania go samą ludzkością powodowani, 
spuścili się po drabinie  dob row oln ie :  majster 
mularski i żołnierz z m il ic y i ,  lecz nie doszedł
szy  do miejsca rusztowania, padli ofiarą śmierci. 
Z a  użyciem środków  czyszczących powietrze 
W ydobyte zostały już nieżywe ciała tych 3ch 
nieszczęśliwych p rzy  pom ocy kilku osób, któ
rz y  z narażeniem własnego życia nieśli ratunek 
w namienionym w yżej smutnym w ypadku.

T u n i s .

2  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 3. Października.
Sułtan uznał za stosowne udzielić ozdoby  

honorow e nas tępnym  d jg n i t a r z o m , k tórzy o d 
dali znakomite usługi p rzy  now ej organizacyi 
Wojska: W ie lk iem u  W e z y r o w i ,  Raufpaszy,
i ministrowi sk a rb u ,  M ussa-Sawleti  Paszy, 
o rder  turecki za zasługę, Niszan Iftihar,  k tóry  
w ypada  odróżnić od  o rderu  udzielanego każde
mu urzędnikow i cywilnemu lub wojskowemu, 
dla oznaczenia jego stopnia. O rderem  za zasłu
gę zaledwie 6 osób jest ozdobionych w cesar
stwie. Prezes R a d y  państw a otrzymał koszto
wną tabnkierę, a dow ódzca obozu pod K onstan
tynopolem , D a r b o c h o r - M e h e i n e d - l leszyd  Pa- 
sza, oraz Paszowie: M irźa-Seid  i Reszyd, o trzy 
mali szable h o n o ro w e ,  ozdobione brylantami.

G uberna to r  R um eli i ,  N u r t -M u s ta fa  Pasza, 
jest złożony ze swego u rz ę d u ,  przeznaczono mu 
p oby t  w Salonice. N a  jego miejsce m ianowano 
M irza - S a id -P a szę ,  a G ubernato rem  Sylistrvi 
został H a f iz -P a s z a ,  G u b ern a to r  A dryanopolu .

M argrabia de Lavalette, m ianow any K onsu
lem G enera lnym  francuskim w Egipcie, p rzy 
b y ł  do Stambułu parostatkiem w ojennym  ule 
G rondeur.«

Rozmaite wiadomości.

Vf/.LZA 3YKĆ77
w  M a d r y c i e  p r z y  k o ń c u  XVI. w i e k u .

Przez uustryacką damę opisana.

G d y  K ró l  rozkaże w ypraw ić  w alkę  by k ó w  
(corrida  te toros), Zapędzają kilka k ró w ,  zw a
nych M a n d a r i n  a s ,  w góry  Andaluzyi, a szcze
gólnie w pasma S ierry  M oreny . T u  przecho
wują się najdziksze byki,  k tóre  n igdy stajni nie 
zn a ły ;  tych  więc wyszukiwać i zwabiać w y u 
czone są k ro w y ;  za niemi puszczają się dzrkie 
byk i wąską ,  2 ° b u  stron mocnemi palisadami



obw arow aną drogą,  i dają się częstokroć na  
dwadzieścia do trzydzieści l e g  u a s  prowadzić 
przez góry, lasy ,  d o ły ,  m oczary  i rzeki aż do 
miejsca, gdzie się ma w ypraw ić  widowisko. 
S koro  już byki raz  weszli w tę upalisadowaną 
ulicę, poganiacze uzbrojeni krótkiemi spisami 
gonią je  z pośpiechem n a p rz ó d ,  a b y  się żaden 
nie zdołał obrócić, co gdy się stanie, natenczas 
poganiacz musi sloczyć walkę, którą nieraz ż y 
ciem przepłaca. S koro  już przez umyślnie roz
stawione czaty  wieść ta dojdzie do M adrytu , 
że byk i się zbliżają, natenczas od bramy, którą 
wejść mają, zabijają przez ulicę miasta takież 
pale aż do P ł a c a  m a j o r ,  gdzie zw ykle  jest 
miejsce przeznaczone do wałki i gdzie na ich 
przyjęcie obszerne stajnie czekają. M a n d a r i -  
n a s  wskazują im do tych stajen drogę, a same 
wykradają się przez drzwi poboczne ,  umyślnie 
do tego przyrządzone, oszukanych  zaś kochan
ków  ich losowi zostawiają.

T ym  sposobem ściąga się dwadzieścia do t r z y 
dzieści najdzikszych byków . Po k ilkudniowym  
w y poczynku  wypuszczają jednego po drugim 
w a renę ,  gdzie ich natychmiast kilku silnych 
s tajennych napada i rozpalonem żelazem p ię tnu
je ,  co się rzadko k iedy bez wielkiego niebez
p ieczeństwa i kalectwa udaje ,  a co właśnie 
przedsmak samej uroczystości stanow i; i dla te 
go tez znawcy, am atorow ie i pospólstwo, w tej 
p róbie wielki udział mają, g d y ż  ten lub  ów b y k  
dziką siłą, wytrwałością i śmiałością n a jż y w szą  
w alkę  ob iecujący , staje się przedmiotem zdań  
gorliwych s tronników ; p rzy  czem jednakże nie- 
znaw ca pozorem  łatwo się oszukać daje,  gdyż 
i ta rzecz ma równie jak szerinierstwo, po low a
nie i sztuka jeżdżenia, swoje zasady. Nawet 
ród, pochodzenie i pokrew ieństw o b y k ó w ,  u-  
mieją znaw cy  poznać i zdalność ich do walki 
ocenić.

Po ukończonych przygotow aniach, w ybiera
ją  co najdziksze do popisu, zamykają ich w  o- 
sobnych  stajniach i karmią jak  najlepiej. P o  
czem przyrządzają p i a z z ę - m a j o r  ■— n ajw ię 
kszy i najregularniejszy rynek  w E u r o p i e — do 
widowiska. Na około wbijają mocne, na  chło
pa wysokie pale ,  ozdobione hiszpańskieini k o 
lory  i herbem królew skim , w  takiej jeden od  
drugiego odległości,  że tylko człowiek pom ię
t y  nie przecisnąć się zdoła. Kamienice plac 
ten otaczające, są o dwóch lub trzech piętrach, 
z n 'ielu oknami i żelaznemi balkony. £  tych  
zwieszają z rozniai tych  pstrych materyj,  z aksa
mitu i jedw abiu  u tkane  kob ie rce ,  na  k tórych 
Kuną się suto haftowane herby  w ysokiego "du
chow ieństw a, Wysokiej sz lachty, obcych  p o 

słów, rozmaitych wysokich u rzędn ików , kor-  
poracyi duchow nych  i świeckich i t. d. i ozna
czają każdego miejsce. Rozumie się, że balkon 
królewski w domu ratuszow ym , odznacza się 
nad wszystkie pslrein bogactwem i okazałością 
kobierców, herbów  i baldachinu. Baczą także 
i na l u d , k tó ry  zasiada tłumnie w ygodne  i b o 
gato ubrane rusztowanie aż pierwszego piętra 
sięgające. Król i miasto biorą wszystkie te 
koszta na siebie, a nawet znakomitszą część w i
dzów chłodnikami uraczają, dam y zaś biorą p o 
darunki w wstęgach, w achlarzach, opaskach i 
t. p. co wszystko razem częstokroć przeszło sto 
tysięcy piastrów wynosi.

N a  dniu  naznaczonym ( 2 2 .  K w ietn ia) ,  za
pełniły sie balkony, rusztow ania ,  a nawet da- 
chy  pobliskich domów niezliczonein mnóstwem 
ludu. D a m y  w klejnotach i perłach, w szatach 
ze złolo-głowiu; P anow ie podobnież  jak naj-  
świetniej od  złota i s reb ra  u b ran i ,  zgoła w szy
s tko ,  na co spo jrzeć ,  tak b y ło  świetne i u d e 
rzające, żem z zadziwienia nad takiem przepy 
chem ledwie do siebie przyjść mogła. Sam ty l
ko poseł francuzki i orszak jego wystąpił w  stro
ju swojego n a ro d u ,  inni zaś cudzoziem cy, na 
wet i posłow ie ,  muszą p rzy  tej sposobności 
miec strój hiszpański. —-Nim się K ró l ukazał, u- 
ganiali się na koniach w  około  placu młodzi P a 
nowie z d w oru  i sz lachty ,  popisując się przed 
damami swoją dzielnością w jeżdżeniu, p ię k n o 
ścią rum aków  i p rzepychem  rynsztunku.

Z uderzeniem czwartej ukazał  się K ró l ,  a 
wszystko ustąpiło z placu i oczekiwało z na tę 
żeniem na znak  rozpoczęcia widowiska. Powóz 
Kró a w yprzedzało  pięć do sześć ogromnych 
karet, za ję tych przez szambelanów, paziów i t. 
p. P o  tych ,  p rzed samym K rólem , szła tak 
zw ana kareta  respek tow a ,  nadzw yczaj bogato 
ubrana, w  której jednak nikt nie siedział. 'W o 
źnice i forysie z gołą głową, a lokaje obok p ie
szo idący, nieśli ich wielkie kapelusze. P ow óz 
królewski otaczała gw ardya walońska i h iszpań
ska ,  potem gw ardya p rzyboczna i arsyerów, 
nareszcie mnóstwo paziów, (,j ostatni czarno 
ubrani i bez szpady. Potem szedł pow óz K ró 
lowej (k tó ra  tym razem nie by ła  obecną) ,  szły 
pow ozy  jej dam,  które otaczali kawalerowie z 
p ierwszych familii, bądź pieszo, bądź konno. 
P ierwsi starali się rozmową ująć dla siebie p rz y 
chylność dam, d rudzy  zaś sztuką jeżdżenia, do 
czego mają umyślnie do zdziwienia zręcznie 
w praw ione  konie. K to b y  się jednak ważył k tó 
rej z dam okazać jaką  grzeczność bez jej w ła
snego lub jej k rew nych  zezwolenia, tenby  się 
naraził na wielką nieprzyjemność. Jgżeli zaś
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to  przyzwolenie pozyskał,  nalenczas może się 
śmiało oddać usługom swojej damy. Ale i w 
i y m  razie powinien sobie ująć względy dam ho
n o ro w y c h  (duennas)  i dam strażniczek (guarda- 
damas). P ierwsze siedzą obok  swoich dam, 

-drugie jadą wierzchem p rzy  drzwiczkach kare
ty, i nie jednemu kaw alerow i w y d a rz y  się, że 
ś ród  na jprzy jem niejsze j , najczulszej rozmowy, 
żółta ,  koścista ręk a  złośliwej starej d u e n n y ,  
spuści firankę pod  pozorem, że wiatr lub  słoń
ce do jm uje; albo też która z G u a r d a d a m ó w  
wsunie się sw ym  koniem między ubóstwioną i 
adora tora  z tą poważną uwagą: że na jp o k o r
niejsza miłość jest najwierniejsza gdy s łuży swej 
damie z daleka. —  N atenczas b iednym  ka
w alerom  nic nie pozostaje, jak  ty lko czułe w e
stchnienia posyłać z da leka ,  co też lak dosko 
nale umieją, że i w  dobrej  odległości w zdycha
jącego usłyszeć można. Za tyle trudów  i cier
pień  w  nag rodę ,  może taki zakochany  kawaler 
dostąpić praw a, stanąć przed Królem z n ak ry tą  
głową, co ty lko  grandom  jest wolno.

G d y  K ró l zajmuje swoje miejsce, oficerowie 
oprow adza ją  gw ardyę  k i lk o -k ro tn ie  w  około 
p la c u ,  dla ujrzenia i powitauia dam , k tórych  
k o lo ry  noszą,  a potem  ustawia się gw ardya  w 
ścieśnionych szeregach pod  balkonem  k ró lew 
skim. J e j  stanowisko jest ze wszech miar n ie
bezpieczne,  stojąc bow iem  w  środku  placu o- 
toczonym  palami, narażona jest na napad  wście
kającego się byka .  Je d n ak  i w  tym  w y p ad k u  
nie wolno gwardziście i k roku  ustąpić, n a d s ta 
w ioną ty lko halabardą wolno m u bronić  się 
w edle możności. Położy k tó ry  p rzy  tej sposo
bności trupem byka, natenczas jest on jego w ła 
snością. —  G d y  już  wszystko jest p rzysposo
bione ,  i płac w odą zlany, aby  kurz  damom nie 
dokuczał ,  natenczas sześciu czarno ubranych  
algazylów z białemi laseczkami wjeżdżają w 
szranki. Nie mając żadnej b ron i,  ledwie małą 
szpadkę ,  i nie będąc pow ołanym i do czynów 
rycerskich, z drzącem nieraz sercem zachowują 
sw oję uroczystą powagę i miejsce w  szrankach 
naprzeciw  balkonu  królewskiego, które im p rze 
znaczone dla u trzym ania porządku w walce i 
w yw oływ ania  walczących. Ale jeżeli sobie byk  
do  nich co upatrzy i zrobi minę pójść z nimi na 
tuzy, natenczas powaga ich nie do trzym uje  p la 
cu, i nie dowierzając swoim lekkim biegunom, 
śród rozlegającego się śmiechu zgromadzonego 
lu d u ,  skaczą z koni,  i przeskakują  co duchu 
przez pal isady , lub wdzierają się na ru sz to w a
nia. Jednak  rzadko  to się k iedy w y d arzy ,  bo 
zw yk le  byki, p rzypa trzyw szy  się im parę razy, 
nie widząc w nich silnych zapaśników, mało się

0 nich troszczą. Zda s ię ,  że ich mają za czą
stki należące do rusztowania lub  też za ozdóbki 
placu. AlgazyIowie muszą na to baczyć, a b y  
się wszystko uczciwie, i w edług przepisów w a l 
ki działo, gdy te  w alk i ,  podobuie  jak  d u e l o  
( p o je d y n e k ) , mają osobne ustaw y honorowe.
1 tak :  kawaler nie może dobvć  sz p ad y ,  dopo-  
kąd  od  b y k a  nie jest obrażony . O brazę  stano
wi, jeżeli b y k  rogami wytrąci kawalerowi w łó
cznię z ręki, zedrze kapelusz lub p łaszcz, albo 
zrani kawalera, albo konia jego, albo którego z 
orszaku jego. N alenczas staje się powinnością 
honorową ( e m p e n n o )  dla kaw alera ,  w prost 
b y k a  najeżdżać i dać m u płazem szpady  raz w  
głowę albo szyję. Spłoszy się koń ,  to musi 
zsiąść i pieszo w yw iązać się ze swego e m p e n 
no .  'W tenczas podług zwyczaju  zsiadują i d ru 
d zy  kawalerowie i razem z nim ruszają na 
b y k a ,  nie dając jednakże kawalerow i dal
szej pomocy. N a ten widok b y k  się zw y
kle p rze raża ,  czyli raczej zdziwią i usuw a na 
przeciw  ległą stronę szranek. W  takim razie 
e m p e n n o  bez cięcia jest w yw iązane ,  i wszys
cy  kaw alerow ie znów  na k o ń  wsiadają. B y  
walczyć na kon iu ,  należy pochodzić z dawnego 
szlachetnego r o d u ,  i mieć niezachwianej rze
telności sławę. D o  te j walki zdolne i w y u 
czo n e  k o n ie , są  o tym czasie  w  bardzo  w yso 
kiej cenie , a n iektórych i t rudno  się dokupić. 
Niesłychaną jest jednak  rzeczą ,  ab y  posiadacz 
takiego usposobionego konia ,  nie pożyczył go 
k tórem u z w alczących , nie będąc z nim naw et 
w  najmniejszych stosunkach; a jeżeli w walce 
koń  padnie albo skaleczeje, właściciel nie p rzy j
mie żadnej nagrody. Chęć zysku przy tej spo
sobności,  by łaby  ujmą dla kasfylskiego honoru. 
W  alki te by k ó w  są zresztą tak dalece niebez
p ieczne, że na tym dniu w wielu kościołach 
nabożeństw o się o d b y w a  za zbawienie duszy 
ty c h ,  co w walce życie postradać mogą.

Algazylowie wywołali sześciu zapaśników, 
k tó rzy  jednym  pędem  natychmiast w szranki 
wjechali.  Konie ich b y ły  zdumiewającej p ięk
ności, a rynsztunek  nadzwyczajnego przepychu. 
Z a  każdym kawalerem  wprowadziła służba w 
sutej l iberyi dwanaście podręcznych  rumaków, 
Bo tych szło za każdym  sześć mułów objuczo
nych spisami na cztery stóp długiemi, (rejones, 
garochones) ze suchej sośuiny, w różne ko lory  
pomalowane i pozłocone. Muły p rzyk ry te  b y ły  
aksamitnemi czap rakam i, b a rw y  swoich kaw a
lerów, z  ich herbem bogato w yszytym . K a w a 
lerowie ubran i byli w czarny  aksamit zlotem, 
śrebrem i żółtym jedwabiem haftowany. U  ka-  
pcluszów mieli dużo b ia łych piór  z różnobar-
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wne'mi cętki i sp inkam i, k tó rych  kam ienie b iły  
prom ieniam i różnobarw nej tęczy. Szarfy  b y ły  
b ia łe  lub  k arm azy n o w e, n ieb iesk ie lub  żółte i 
złotem prze tkane . Są to  po  większe'j części u- 
pom inki dam , dla k tó ry ch  sław y kaw aler w al
czy, ab y  okazać , żc dia je j w zględów , w szel- 
kiein gardzi niebezpieczeństw em , P o  w ierzchu 
kuriŁ i z buchastem i ręk aw y , zw ieszał się czar- 
n y  aksam itny p ła sz c z y k ; p ó ł-b ó c ik i z białej 
sk ó ry  i d ług ie , złote ostrogi z gwiazdą m aury- 
tańską. S iodło , rynsztunek  i k ró tk ie  strzem io
na (a  la g ineta) rów nież na sposób m aurytański. 
Z a każdym  z tych panów  szedł szereg czterdzie
stu służalców  w p s try c h , dziw acznych lecz o- 
raz bogatych  strojach, sk ładający  się z W ęg ró w , 
T u rków , M aurów , Indy janów  i dzikich. W ie lu  
z nich niosło spisy. P o d  dow ództw em  algazy- 
łów , przeciągali p rzez ca ły  p lac p rzy  odgłosie 
trąb  i cym bałów . P rzed  balkonem  królew skim  
s tan ę li, i po uizkim  ukłonie, prosili k ró la  o po- 
Zwolenie zw alczać b y k i,  k ró l im to pozw olił 
życząc szczęścia i zw ycięztw a, i w tejże chw ili 
zagrzm iały  trąb y  i k o tły , a o k rzyk  w idzów  
rozległ się w p o w ie trz u : »Niech żyją w aleczni 
rycerze! górą nasi w a leczn i!«

( Dokończenie nustnpi.J

J a k  z i e m n i a k i  g o t o w a ć ,  a b y  b y ł y  
n a j s m a c z n i e j s z e .  —  W  tym  celu b ierze 
się garnek m etalow y kształtu  n ieco stożkow ego, 
to  jest k u  górze zw ężo n y ; p o k ry w a  do tego 
garnka ma b y ć  także m etalow a, bardzo  w y p u . 
k ła . W  tak i garnek  w łożyw szy  ziem iaki, n a 
lewa się cokolw iek w ody , p rzy k ry w a płatk iem  
p łóciennym  i p rzy łożyw szy  p o k ry w ą , gotuje, 
uw ażając , ab y  z razu  ciepło by ło  ty lko  m ierne. 
P łó tno  służy do tego, ab y  para  z w ody  się ro z 
w ijająca nie mogła p rędko  uchodzić. W  m iarę 
jak  ziem niaki coraz bardz ie j rozparzać się b ę 
d ą , ulatnia się będąca w  nich w oda roślinna , i 
zab iera  z sobą ow ą cierpką  substancy ję , nada
jącą ziem niakom  sm ak n ieprzy jem ny. T ym  sp o 
sobem  zgotow ane ziem niaki są daleko sm aczniej
sze i przydatn iejsze do sporządzania tych  p o 
traw , do  których  często są b rane . —  G arn k a  
m etalow ego n i e k o n i e c z n i e  trzeba używ ać;
1 zw yczajny  garnek g lin iany d o b rze  w y p alo n y  
może się p rzy d ać ; tyle ty lk o , że gotując ziem 
niaki w takim  g arn k u , trzeba umieć tem peratu
rę  dobrze dostosow yw ać. A toli w  wszelkim 
razie, p rzy k ry w a  pow inna szczelnie zachodzić i 
b y ć  bardzo  w ypukłą.

W  y r a t o w a n i e  o d  ś m i e r c i . — W r pob li
żu  miasta A ix , w padło  niedaw no tem u dziecię

do k an a łu ; p o rw a n e  od  prądu rzek i, zostaw ało 
przeszło ćw ierć godziny pod  w o d ą , poczem  do
p iero  z toni w y d o b y te  zostało. C iało tego pół
to ra  Jat m ającego dziecięcia, b y ło  ju ż  zupełn ie 
skrzepłe i nie daw ało  żadnego znaku  życia . 
Podczas gdy  próżnująca gaw iedź o toczyła na
rzekającą matkę,  p rzy p a d ł jeden  z żandarm ów , 
w ziął nieżyw e już dziecię w ram iona , o tw orzy ł 
mu kurczem  ściśnięte u sta , p rzyc isnął swe w argi 
do zim nych warg dziecięcia i nadął je  silnie od 
dechem . D ziecię ożyło znow u w sku tek  tej 
po jedynczej o p e ra cy i; o tw orzy ło  oczy, tę tna  
krw iste znow u bić zaczęły, a ożyw iające ciepło 
p rzeniknęło  zm artw iałe już członki.

N o w y  L o k  o m  o t y  w  — N iejaki pan L ew ec- 
k i,  w e F ra n cy i zam ieszkały, w ynalazł siłę, parę 
za stęp u jącą , k tó ra  tem się m a o d zn a cz ać : że 
lokom otyw  podług lego w ynalazku  zbudow any, 
o 9 0  proc. jest tańszy od poruszanego p arą ; 
ze idzie szybciej niż najlepsza parow a lo k o 
m o ty w a ; a co najw ażniejsza, że nie naraża 
na żadne niebezpieczeństw o. D ośw iadczenia 
w obecności osób b iegłych tą lokom otyw ą czy
n io n e , jak  najpom yślniej w ypad ły , i, jak zape
w niają , najśm ielsze p rzew yższy ły  oczekiw ania.

T r z e w i k i  d o p ł y w a n i a . — Ni eda wno  te 
m u pop isyw ał się w  P aryżu  w  p ływ an iu  po  n i- 
źej inoslu K o n k o rd y i, oddział żo łn ierzy  ćw i
czeniam i w ojennem i na w odzie. O ddzia ł ten  
składał się z 2 9  żołnierzy, z k tó rych  1 4  nawet 
p ływ ać nie um iało; w ykonali oni wszelakoż 
p róbę  tę za pom ocą trzew ików , k tó re  ich u trzy 
m yw ały  po nad w odą. B y ły to  na jp raw do-po - 
dobuiej tak ież sam e, jak ie  p rzed  kilkom a Jaty 
m iał n a  nogach pew ny  człow iek , k tó ry  się 
w  B erlin ie po  rzece S pre i przechadzał.

N o w y  r o d z a j  s t r z e l b .  — N iejaki pan D el- 
vigne w  P a ry ż u , w ynalazł now ego rodza ju  
s trze lbę , k tó re j p rzydatność w  kilku  o d b y ty c h  
z nią p ró b a c h , doskonale się po tw ierdziła . L u fa  
tej now ej s trze lby  jest ty lko  14  do 15  cali 
d ługa , ku le zas nab ijane , nie są okrągłe lecz 
zbliżają się cokolw iek do w alcow ego kształtu . 
D la kró tkości lufy  można z tej strze lby  z je 
dnej ręk i strzelać. Podczas p ró b y  odbyw ane; 
w obecności w ielu generałów  i sztabow ych ofi
cerów , trafiano z te; s trze lb y  do celu na odle
głość 1 2 0 0  m etrów  (?)

— Międzyr praw dziw ym  m ędrcem  a uczonym  
jest ta  różn ica , k tó ra  m iędzy żołnierzem  a b o 
haterem.

( Rozm . L ivow .)
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O B W IE SZ C Z E N IE .
Staw przy ulicy przed kamienicu P. I wa s i  ń« 

s k i e g o  na Waliszewie z a r z u c o n y  być ma. 
W o ln o  zate'rn wywozić tam wszelki gruz, mul 
i t. d. z uniknieniem jednak zwalania ulicy samej.

Poznań, dnia 19. Października 1843.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

W ydzia łu  I.
Dobra szlacheckie T w o r z y m i e r k i  w po

wiecie Szremskim, sądownie oszacowane na 
12,383 Tal. 26 sgr. 6 fen. wedle taxy, mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym 
i warunkami w Registraturze, mają być 

d n i a  4. G r u d n i a  1 8 4 3 .
rzed południem o godzinie 10. w miejscu zwy-
lych posiedzeń sądowych sprzedane.
"Niewiadomi z pobytu  wierzyciele realni, ja 

ko to :
1) Justyna  i Małgorzata, rodzeństwo R o 

gowscy,
2) Teofila z Korytowskich, owdowiała R o

gowska,
3) Justyna z Domiechowskich, zaślubiona 

Piotrowi Rogowskiemu,
oraz wszyscy nieznajomi pretendenci realni za- 
pozywaią się na termin powyższy pod uniknie
niem wyłączenia publicznie.

Pozn ań , dnia 12. Kwietnia 1S43.
Niżej podpisani rodzice, którzy swe córki 

w  nowo założonym
I n s t y t u c i e  e d u k a c y i  p a n i e n  

w  mieście B r o d n i c y  w Zachodnich Prussach 
od roku mają a którzy dn. 23. W rześnia r. b. 
na byłym tam eksaminie obecnymi znajdowali 
się, czują się być obowiązanymi, niniejszein 
swe największe zadowolnienie z wynikłości po
pędów wiadomościowych, jako też całkowitego 
ułożenia i edukacyi wszelkich uczennic publi
cznie oświadczyć. Nauczycielom, nauczyciel
kom dziękują za pilność koło nauk; lecz szcze
gólniej przełożonej Instytutu wzmienionego, 
Pani Majorowy L u k  o w i  c z ,  najczulsze po
dziękowania składają za podjęte starania i tru
d y ,  na których przy założeniu tak dobroczyn-* 
nego Instytutu wychowania dzieci nie zbywa. 
Również zalecają tenże zakład wszystkim tym 
rodzicom, którzy wartość łożą na moralne, grun
towne i wyższe wychowanie córek Ich.

Brodnica, dnia 1. Października 1843. 
W y b i c k i  z Swierczyn O s s o w s k i  z Na j 
mowa Ł y s k o w s k i  z Mileszewa. B r z o 
z o w s k i  z Wlewska. K r a c h e r t  z Koziego- 

roga. B i a ł o b ł o c k i  zG otta rtow a.

W ielka aufecya
Szampańskiego wina.

W e  w t o r e k  dnia 14. L i s t o p a d a  zrana o 
godzinie lOtej odbędzie się w tutejszym Król. 
pakhofie na rachunek francuzkiego domu kupie
ckiego publiczna przedaż 20tu kist najlepszego 
prawdziwego musującego Szampana partyjami 
po 25 butelek łub kistami po 50 butelek, rów
nie jak 3 okseftów przedniego wina S t .  J u -

l i e n ,  tudzież 2 kist tabaki Holenderskie') (Press- 
taback), najwięcej ofiarującym za gotową zaraz 
zapłatę w Pruskiej monecie.

A n s c b t i t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

W  y  i  e ł
z brunatnemi łatami, kudłaty, zginął dnia 27. 
m. b. na ulicy Wilhelmoskiej. Kioby mógł u- 
dzielić wiadomości o tym wy źle, niech raczy 
o tern do hotelu Bawarskiego donieść.

Świeże ostrzygi otrzymał znowu
J .  G T r e p p m a c h e r ,  
przedtem: S t .  S y p n i e w s k i .

Świeży kawiar otrzymali 
Bracia V a s s a l  l i  przy ulicy Frydrykowskiej.

Świeże Lipskie Skowronki otrzymał dzisiej
szą pocztą H. Ha r m s .

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Od dnia 22. dn 28. Października.

D zień. Stan tern
najniższy

louictrii
ii aj wy i.

Stan
barometru W ia tr.

22 Paźd.
23. »
24. -
25.
2 6 . .  
27. - 
‘28.

— 0,4° 
+  2,0° 
+  5,1°
+  S,<>° 
•- 7,8° 

-i- 5.0°
—  0,0°

+  8,1° 
+  7,8° 
+  8,8° 
+  11.1° 
+  12,0° 
+  7,0° 
+  8/2°

28 * 3,0 - 
28= 1,0. 
27 » 11,0 . 
27 = 8 ,3 = 
27 * 6,5 * 
27 - 10,8 = 
■27 * 10,8 -

W schodni 
Poludn. z. 
Zachodni 
Północ, z. 

dito 
dito 

Poludn. w.

K u r s  g ie łd y  U c r l iu s k ie j .

D nia 28. Października 1843.
S to  N a pr. kurant
pa

prCJ.
papie
rami.

go to 
w izną

O bligi długu skarbow ego . . 3k I04i 103}
Prusko  - any. obligi z r. 18 j0. 4 102| 102}
Obligi premiów handlu morsk. — 88}
Obligi M archii E lekt, i Nowej 3V, 102' ------

O bligi m iasta l l e r l i n a ............. 3 ‘j 102/ —

- G dańska w T . . 48 _ _

Listy zastaw ne P russ. Zachód. 3‘, 102} ------

- -  W . X  Poznansk. 4 106} 106}
» » dito 3', 101} 100}

P russ. W schód. 35; — 103}
• » P o m o rsk ie . . . 3k 102} —

* * M arch. E lek .iN . ■Ą 102} —
Szląskie . . . . 101} 100}

F ry d ry e h s d o ry ......................... — 13 * 13*
Inno monety złote po 5 tal. . — 1 2 * H *
D isc o n to ...................................... — 3 4

A k c  ,| f
D rogi żel. B eri -Poczdamskiej 5 155 154
Obligi upierw. lle rl. 1’oczdaius. 4 ___ 103}
D rogi żel. M agd. - Lipskiej . . — — 177}
Obligi upierw. Magd.-Lipskic . 4 — 103}
D rogi żel. B crl.-A nhaltskiej . — — 144
Obligi upierw . Berl.-Anhaltskie 4 — 103}
D rogi żel. D yssel.-E lberleld. 5 74} —

Obligi upierw. Dysscl.-Elberf. 4 94} 93}
D rogi żel. R eńskiej ................ 5 74} —

Obligi upierw . R eńskie . . . .  
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort.

4 96 ' —

5 — 124}.
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 4 104} 103}
D rojs. żel. G órno-Szląskiej . . 4 U l 110

» - B eri -Hic/.. Lit. A . . — 118} 117J
dito hit. B . . — 118} 117}

• • M agdeb.-llulberst 4 114}


